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W  A m eryce  : 1 d o l a r  S 3  c .
z kosztam i przesyłki przez Post-Office- 

Order.

x .» s x t ł r  x K O B H B R P o m m e n i c d n e :
pow inny być adresow ane do wydawcy

REIFF, I m p r i m e u r
3, Rue du Four (angle du Bd St-Germain). 

PABBES

A nonsa : w ie rsz  EO cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y , s t o s o w n i e  d o  u m o w y .

W szelkie anonsa dla Polaków  
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

M anuskrypta nie zw racają się.
Odpowiedzi będą udzie la n e  za dołącze­

n iem  m arki pocztowej.

Od W ydawcy

Prenumeratorów, którzy zalegają z oplata, 
upraszamy o uiszczenie takowej. Jeżeli na na­
sze uprzejme wezwanie nie nadeślą nam należ­
ności, przestaniemy wysyłać nasze pismo pod 
ich adresem.

Życzliwych  Kurjerowi Polskiemu w P a ­
ryżu czytelników prosimy o wznowienie przed­
p ła ty , — i o poparcie. Niechaj yo nam nie 
skąpią ! Jeżeli ich łaskawemu^gorliwemu p o ­
parciu zaicdzięczaćIłgdzTernypuiiuiożehćeprzei 
p ia ty , łatwiej i dokładniej przy powiększony ch 
środkach spełnić będziemy mogli to zadanie, 
jakie  ciąży na piśmie emigracyjnem.

Przypominamy przytem naszą prośbę o nad­
syłanie adresów i  uńadorności do Kalenda­
rzyka Emigracyjnego. Chcielibyśmy go uczy­
nić, o ile możności, zupełnem, ażeby nie 
brakowało żadnego z rodaków za granicą 
przebywającego. Wiadomości o towarzy­
stwach, zakładach szkolnych i w ogóle insty­
tucjach emigracyjnych, jako  też o fabrykach, 
warsztatach i handlach, utrzymywanych przez 
Polaków za granicą, nadadzą trwałą wartość 
Kalendarzykowi Emigracyjnemu.

Paryż, 14 października 1885 r.
Adolf R e i f f .

ANTISEMITYZM
PARYZKIEGO

« TYGODNIKA »
II.

, Twierdzenie * Tygodnika » ze każdy  
Ż y d  jest p o d ły m  i n i k c z e m n y m ; jako 
też usilne przekonywanie swoich czytel­
ników, że Ż y d z i  nie mogą być mo-  
r a ln y m i i  dlatego żaden Ż y d  nie może 
być nigcly patrjotą polsk im  i Pola­
k iem ,  oburzyły wielu rodaków i słusz­
nie, takie bowiem wystąpienie kryje 
zamiar wznowienia u nas kwestji ży­
dowskiej w najbardziej fanatycznej for­

mie, pełnej niebezpieczeństw dla sprawy 
narodowej.

Szczęściem, że autor, który nawet 
o tem zdaje się niewiedzieć, że Bóg 
stworzył wszystkich ludzi zdolnymi do 
przyswojenia sobie prawd objawienia i 
zasad moralnych, jako też do wyrobienia 
w sobie cnót wszelakich, nie upośledził 
żadnego narodu a wie- i żydom nie od­
mówił możności 'doskonalenia się w mo­
ralności ; —- szczęściem powiadamy, że 
nie«aajdffiuś»e watunkS ludzkiego roz­
woju jest tak rażącą w jego artykułach, 
iż przypuścić nawet nie można, ażeby 
znalazł pomiędzy polskimi czytelnikami 
ludzi lak dalece ciemnych, którzyby uwie­
rzyli w  jego odkrycie, iż są narody z góry 
na to skazane, ażeby były po wszystkie 
czasy podłymi i nikczemnymi i niezdol­
nymi poprawy.

W  numerze 31 «Tygodnika* jest a r­
tykuł zatytułowany Odpowiedź.

Z niego dowiadujemy się, że zasłużony 
patrjota pan Z. z departamentu « ITaute 
Seine* (pewnie Haute-Saóne , departa­
ment « Haute Seine » nie egzystuje we 
Francji), poczynił autorowi niedorzecz­
nych twierdzeń o żydach różne uwagi.

Szkoda, że redakcja nie powtórzyła 
tych uwag. Zwyczaj i przyzwoitość wy­
magają, ażeby pismo nigdzie niedruko- 
wane, na które się polemicznie odpo­
wiada, w całości zamieszczać, inaczej 
bowiem czytelnicy nie mogą orzec po 
której stronie jest słuszność. Niewierny 
więc co pan Z. zarzucał redakcji «Ty­
godnika », lecz z odpowiedzi udzielonej 
mu, domyślać się możemy, iż faktami 
dowodził, że pomiędzy żydami są także 
dobrzy Polacy i patrjoci.

Odpowiedź redakcji jest dowodem nie­
znajomości stosunków  krajow ych i dzie­
jów  porozbiorowych, zwłaszcza też dzie­
jów  ostatniego pow stania.

Redakcja np. nic nie wie o lem ,że ży­
dzi w  Polsce są już rów noupraw nieni,

że więc posiadają prawa obywatelstwa. 
Obecnie nie może już  być mowy czy na­
leży przeprowadzić równouprawnienie, 
lecz o tem tylko, ażeby żydzi zyskawszy 
takież same prawa jakie mają chrześci­
janie, wypełniali obowiązki, jakie te pra­
wa nakładają, — to jest, ażeby starali 
się być pożytecznymi krajowi, w którym 
się porodzili i w którym żyją. Redakcja 
nie troszcząc się bynajmniej o stan fak­
tyczny, gorliwie zatem przemawia, ażeby 
im nie udzielać p n w  obywatelstwa. -___

Ażeby nas nie posądzano, iż wm awia­
my w redakcję « ignorancją*, przyta­
czamy jej s łow a:

« Gzy żydzi mają prawo do obywatel­
stwa w Polsce ? Bez wahania odpowia­
damy, że nie ! Uchowaj nas Boże, aby 
takowe kiedykolwiek nabyli. Zapewne 
jest znane szanownemu panu Z. dzieło 
Edwarda Dumont. W szak Francja kraj 
niepodległy, bogaty i wspaniałomyślny 
obdarzyła żydów bezwarunkowem oby­
watelstwem a jak iż  tego dobrodziejstwa 
zrobili użytek? Dostatecznie teraz nam 
jest wiadomo ». Dalej zaś pisze : «W  Pol­
sce nieznano równouprawnienia a dla 
tego wszystkim było dobrze. Dowód ten, 
że żydzi rozmnożyli się jak  pluskwy i 
wysysają krew chrześcijańską ! »

Któżby się spodziewał, że w naszych 
czasach na emigracji znajdzie się publi­
cysta chwalący dawne czasy za to, że nie 
znały uprawnienia ? Ponieważ zaś mówi 
w ogóle o braku równouprawnienia jako 
źródle dobrego, z tego więc wypada, że 
jest zwolennikiem przywilejów i kast 
w społeczeństwie.

Gdyby autor zbadał dokładnie przy­
czyny upadku państwa Polskiego, byłby 
pomiędzy niemi dostrzegł ów brak równo­
uprawnienia. Jakoż nie ulega to żadnej 
wątpliwości, że gdyby równouprawnie­
nie stanów i wyznań było wcześniej 
u nas przeprowadzone, nie byłaby Pol­
ska uległa przemocy sąsiadów, broniliby
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jej bowiem rów noupraw nieni z szlachtą 
włościanie, żydzi oraz wszyscy inni różno-
wiercy. . ,

Panow anie stanu szlacheckiego, u c is k  
chłopów i niedopuszczanie do równości 
dyzunitów  w yw ołało nieszczęsne bunty 
kozackie, k tóre potęgę Polski podkopały.

Brak rów noupraw nienia był powodem 
w m ięszania się m ocarstw  ościennych 
w  spraw y w ew nętrzne naszego państw a 
i zw alił na  naród nasz górę nieszczęsc, 
k tó re go przygniotły, ubezwładm ły a 
w  końcu oddały w  najsroższą niewolę.

Już po rozbiorach, w  niewoli, pod ob­
cymi rządam i, patrjoci polscy m usieli 
podnieść spraw ę rów noupraw nienia jako 
konieczny w arunek  narodowego odio-
dzenia. . ,

Rów noupraw nienie włościan byio 
zw łaszczanaglącem . Uwolnienie, uwłasz- 
czenie i nadanie p raw  obywatelskich tej 
najliczniejszej klasie narodu było m e 
tylko w ym aganiem  sprawiedliw ości, spo- 
łecznem przykazaniem  — lecz było ono 
nakazanem  jako środek ochraniający 
przed rozkładem.

Komuż niewiadomo, że różnica sta­
nów  czyniła naród słabym, bo nadała 
zaborcom możność rozdzierania go na 
wrogie sobie klasy, że stała się przyczyną 
rozlewu krw i szlacheckiej przez chłopow 
i wreszcie ułatw iła obcym rządom poli­
tykę społecznej destrukcji i w ynarodo­
wienia .

K a ż d e  równoupraw nienie czy to  s ta ­
nów, w yznań czy języków jest wzmocnie­
niem siły narodu, bo u s u w a  powody 
wewnętrznych ro z te rek , zaprowadza, 
harm  on ję pomiędzy klasami ludności, 
rozdzielonemi sprzecznemi interesam i 'i 
z rów noplem iennej, różnojęzycznej i 
% różnowyznaniowej ludności w ytw arza 
jednolitą maśsę narodu.

Ta w ielka doniosłość rów noupraw nie­
n ia spraw iła , że naród w  niewoli nieża- 
łow ał żadnej ofiary, naw et krw i rozlewu, 
byle tylko w szystkie klasy swej ludności 
były rów ne w  obec praw a. Rządy obce 
opierały się tem u dążeniu wszelkiemi si­
łam i, —  gdy jednak pod naciskiem w y­
padków ustąpić m usiały, starały się wszel­
kie korzyści z jego przeprowadzenia sobie
przywłaszczyć.

Dokonanie rów noupraw nienia stanów 
i w yznań jest największym , najchw aleb­
niejszym  i najpiękniejszym  czynem na­
rodu polskiego w dziejach porozbioro- 
w ych ! Jest ono chw ałą Polski i dowodem 
wielkiej jej żyw otności!

Napróżno zaborcy chcą zagarnąć chw a­
łę z przeprowadzonego rów noupraw nie­
n ia i usiłu ją odzyskać je na rzecz swojego 
panow ania! Czyż autor przez głoszenie 
teorji przeciwnych rów noupraw nieniu, 
chce zaborcom dopomódz w ich dążeniu?

Niepodejrzyw'amy go o to, ale niechże 
się pow strzym a na fatalnej pochyłości, 
na k tórą w prow adziła go nam iętność, 
osobista nienaw iść, nieświadom ość i u - 
przedzenie.

Cośmy w  ogóle powiedzieli o rów no­
upraw nieniu w narodzie rożnych stanów 
i odmian ludności kraj jego zam ieszkują­
cej, stosuje się także i do żydów.

Poniew aż zaś autor nic nie w ie o do- 
konanem  w  Polsce rów noupraw nieniu 
żydów, w ięc chociaż pokrótce o niem 
nadm ienić m usim y, — dzieje bowiem 
zrów nania obywatelskiego mieszczan i 
włościan ze szlachtą, przypuszczam y, iż 
są m u dobrze znane, chociaż ich ważności 
zdaje się nie pojmować.

W szyscy którzy u nas zajm owali się 
kw estją żydów, przem aw iali za nadaniem  
im  praw  obywatelskich, Jedni chcieli 
stopniowo takowe im nadaw ać, inni od- 
razu ; to jednak  jest faktem , że nie było 
w  ciągu tego wieku ani jednego zdolniej­
szego prawodawcy, m ędrca lub w ielkiego 
poety, ktpryby był przeciwnym  rów no­
upraw nieniu  żydów.

W ym ieniam y niektórych znakom itych 
mężów z liczby tych, co przem aw iali za 
uobywatelnieniem  żydowskiej lu d n o śc i: 
Czacki, Niemcewicz, Joachim  Lelewel, 
Adam Mickiewicz, Karol Libelt, F ranci­
szek Sm olka, F lorjan Ziemiałkowski, 
G ustaw  Potw orow ski, J. I. K raszew ski, 
Karol Ruprecht. W szyscy oni w idzieli 
i dokładnie oceniali złe skutki, jakie k ra­
jowi przynosiły lichwa żydów, ich k ra- 
m arstw o, faktorstwo, arendarstw oi przez 
kahały  utrzym yw ana odrębność, lecz ża­
den niezw ątpił w możność zreform owa­
nia żydów na pożyteczną krajow i i szcze­
rze do niego przyw iązaną polską ludność; 
za środek zaś do tej reform y uznali od­
jęcie im  dotychczasowej odrębności czyli 
zniesienie władzy kahałów , k tóra z ży­
dów czyni państwo w  państw ie, i w resz­
cie rów noupraw nienie. Po głębokiej roz­
wadze uznali’R  ostatn ie, to. je s t nadam e 
im praw  obywatelskich za początek tak  
potrzebnej i koniecznej reformy.

Jakoż tylko rozszerzenie ciasnego p ra­
wnego obrębu, w  którym  dotąd byli 
zamknięci i w yprow adzenie żydów na 
szeroką widownię w spólnych praw , m o­
gło w  nich zrodzić miłość do tej ziemi na 
której się urodzili i zbliżyć ich do reszty 
ludności, od której byli oddzieleni nie 
tylko m urem  przesądów lecz wałami 
p ra w a ; tylko swoboda, w ynikająca z peł­
ności praw  m ogła uczynić dla nich drogą 
i ukochaną Ojczyznę, k tóra ich tak  długo 
za synów swoich przyznać n iechciała; 
tylko rów noupraw nienie mogło w ytw o­
rzyć siłę assym ilującą, k tóra pociągając 
ich do naszego narodu , doprowadzić z cza­
sem  m usi żydów do przysw ojenia sobie 
języka polskiego, polskiego obyczaju, 
polskich wyobrażeń i pojęć.

Innego środka do rozw iązania kwestji 
Żydowskiej niema. N aród zwłaszcza nie- 
mający niepodległości i w łasnego rządu , 
działać musi sposobami społecznej sp ra ­
wiedliwości i ludzkości.

W ypraw ianie żydów do Palestyny, 
k tóre autor doradza, nie leży w  zakresie 
naszej możności, nie może więc być po ­
ważnie traktow anem .

Jakkolw iek rów noupraw nienie jest 
dopiero zajęciem właściwego stanow iska 
w  sprawie assymilacji żydów z Polaka­
m i, rozstrzyga ono przecież kw estję sta­
nowczo o tyle, że dalsze uobyw atelenie 
i polonizujące działanie, jest już  jako 
nieodzowna konieczność w skazanem .

2  tego to powodu w szystkie narodow o- 
polityczne zw iązki, patrjotyczne spiski 
i pow stania, jak ie  od pół w ieku miejsce 
u  nas m iały, oświadczyły się za rów no­
upraw nieniem  żydów.

T o w a r z y s tw o  D em o kra tyczn e ,  S to ­
w a rzy s ze n ie  l u d u  po lsk iego ,  trak to ­
wały żydów jako braci powołanych do 
obrony wspólnej Ojczyzny.

R zą d  N a r o d o w y  w roku 1846 po 
w ybuchu powstania dem okratycznego 
w  K rakow ie sform owany, w  manifeście 
obowiązującym całą P o lsk ę , w yrzekł 
rów noupraw nienie nie tylko włościan i 
mieszczan ale i żydów.

Pow stanie wielkopolskie i ruchy w e  
Lwowie i w  K rakow ie w  roku  1848 roz­
w ijały się także w  k ierunku dem okra­
tycznym.

Posłowie polscy tegoż roku w ybrani 
przyczynili się głównie do uchwały Sejm u 
pruskiego o rów noupraw nieniu żydów 
na ziemiach polskich do P ru s wcielonych 
i w  całem państw ie pruskiem .

Posłow ie polscy w Sejmie austriackim  
w W ied n iu  i w  K rom ieryżu podjęli także 
w  tym  pam iętnym  1848 r. inicjatyw ę 
rów noupraw nienia żydów podobnie ja k  
ich koledzy w  sejmie berlińskim .

Polskim  to więc posłom zawdzięczają 
żydzi w  Poznańskiem , w  P rusach za­
chodnich, wschodnich, w  Górnym  Szląz- 
ku  i w  całem królestw ie pruskiem  swoje 
obywatelskie praw a j polskim  posłom 
obowiązani są rów noupraw nienie w  Ga­
licji i w  całej A ustrji.

W  Królestwie Polskiem  w  dniach ma- 
nifeślacjLlSfil roWF u s tą p iło  braterskie 
zbliżenie żydów do Polaków , —- za  ich 
przykładem  poszli żydzi na Litw ie, W o ­
łyniu, Podolu, U krainie i w  całej Polsce 
wyjąwszy-pruskiego zaboru.

R ząd N a r o d o w y  w  pow staniu 1863r. 
po raz drugi rów noupraw nia żydów 
z chrześcijanami w e w szystkich ziemiach 
Polskę składających.

Nadmienić tu  należy, że m argrabia 
W ielopolski aczkolwiek nie był posłusz­
nym  władzom narodowym , przeprow a­
dził przecież w  praktyce rów noupraw m e- 
nie żydów i po raz pierw szy powołał żyda 
do Rady Stanu, M atiasa Rosena,  czło­
w ieka rozumnego, cnotliwego i dobrego
Polaka. .

Odtąd wszędzie, we w szystkich pro­
wincjach polskich żydzi posiadają obecnie 
też same praw a co chrześcijanie. Rząd 
moskiewski cofnął tylko ich ró w noupraw  - 
nienie na L itw ie, na W ołyniu , Podolu 
i U krainie, ale tam  i Polakom  odebrał 
praw a im  należne i postawił ich po za

P1W ń m em  miejscu O d p o w ied z i  redak- 
cia « Tygodnika® w yraża się o działaniu 
żydów podczas powstania 1863 r. w  taki

SP« Mówisz szanowny patrjoto, że żydzi 
cierpią prześladowanie. Czy sądzisz, że 
za swe uczucia polskie? Bynajm niej. 
Żydzi są nienaw idzeni dla swego zdzier­
a n a ,  oszustw a i lichw y. Jestes żołnie­
rzem szanowny patrjoto powiedz mi 
w ielu służyło żydów z tobą w  oddmafc? 
A ja  ci odpowiem, w ielu było szpiegów ,
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którzy naprowadzili Moskali na oddziały. 
Proszę mi rozwiązać to pytanie, dla czego 
żydzi tak umiejętnie trudniący się kontra­
bandą, niechcieli zajmować się sprowa­
dzaniem broni, albo dla czego rządy za­
borcze naprzód wiedziały, kiedy broń 
ma przechodzić szczególniej w Galicji. 
Dlaczego dowódzcy się żalili, żeo trzy­
m ują broń, której zawsze czegoś brako­
wało, tak że nie mogła być użytą? »

Autor pisząc ten ustęp, niespostrzegł 
sprzeczności w niej zawartej. W  jednem 
zdaniu utrzymuje, że żydzi niechcieli 
zajmować się sprowadzaniem broni, 
w  drugiem zaś robi ich odpowiedzialny­
mi za zlą broń, której dowódzcy użyć 
nie mogli i za denuncjowanie broni prze­
wożonej przez Galicję.

Jeżeli nie zajmowali się dostawą, nie 
można ich obwiniać o dostarczenie złego 
g a t u n k u  broni, ani też o wydawanie jej 
władzom austrjackim, bo wiedzieć nie 
mogli o broni, którą w  największym 
sekrecie przed wszystkimi zwykle prze­
wożono.

Sprzeczność zawarta w  łych zarzutach 
jednego tylko dowodzi, że wszystkie są 
bezzasadne.

Autor chyba niezna wypadków pow­
stania, jeżeli żydom może robić zarzut 
nieprzychylnego zachowania. W  żadnem 
powstaniu nigdy dotąd żydzi tak czynne­
go udziału nie brali jak w powstaniu 
1863 roku.

Nie są wojowniczo usposobieni, więc 
wszystkich szeregów w oddziałach nie 
wypełniali, ale żydowskich ochotników 
bynąjiruuej_jihrhrako wało, .Bili _się zaś 
wytrwale i dobrze.

Pomiędzy oficerami i dowódzcami byli 
także żydzi a każdy z nich spełnił swój 
obowiązek przykładnie i z chlubą dla 
swego imienia. Przypominamy dowódzcę 
Karlsbada, obecnie we Lwowie przeby­
wającego, o którego dzielnem zachowa­
niu w boju jest jeclna tylko pomiędzy jego 
towarzyszami broni opinia, że było bo- 
haterskiem. Nie jeden żyd poległ w boju, 
bardzo wielu dostało się do Syberji a nie 
bratiło także żydów powstańców na emi­
gracji.

W  organizacji narodowej żydzi brali 
także liczny udział, a żaden niedopuścił 
się zdrady.

Jeden żyd powszechnie znany w  W ar­
szawie i szanowany, był przez kilka 
miesięcy głównym dyrektorem komissji 
skarbu, to jest ministrem finansów Rządu 
Narodowego. Za swoją szlachetną i bez­
interesowną służbę dwadzieścia lat od­
pokutował w kopalniach nerczyńskich. 
Nazwiska jego nie wymieniamy, ażeby 
nie ściągnąć na jego czcigodną głowę 
nowego prześladowania.

W  manifestacjach 1861-62 żydzi razem 
z chrześcijanami wystawiali się na kule 
nieprzyjacielskie i na placu Zygmunta 
kilku ich zginęło. Nadrabin warszawski 
Baer Meisels  zajął miejsce pomiędzy 
najszlachetniejszemi i najbardziej godny­
mi szacunku patrjotami swojego czasu.

Żydzi uchodzą w  ogóle za skąpych i 
niezdolnych do ofiar. W  czasie jednak

powstania 1863 hojność warszawskich 
żydów zaprzeczyła tej opinii.

Pewnemu bogatemu żydowi władza 
skarbowa Narodowego Rządu kazała za­
płacić podatku dochodowego od posiada­
nego majątku 400,000 złotych polskich. 
Przeczytawszy wezwanie rzekł : —■«Ra­
chując według skali przez prawo o po­
datku dochodowym oznaczonej, należy 
się odemnie o wiele więcej, mój bowiem 
majątek jest większy niż pospolicie mnie­
mają* i zapłacił 800,000 złp.

Rząd Narodowy aczkolwiek bezimien­
ny miał kredyt u bankierów żydowskich 
nieograniczony i nieraz na prosty świstek 
z pieczęcią pożyczał od nich po kilka mi­
lionów.

Niesłuszne więc i krzywdzące są za­
rzuty autora.

Gdybyśmy chcieli wszystkie fakta 
świadczące o patrjotycznym udziale ży­
dów w powstaniu opisać, zabrakłoby nam 
miejsca w  Kurjerze  Polskim .  Dosyć 
jednak i tych szczegółów, któreśmy tu 
podali, ażeby nabyć przekonania jak  
błędne i fałszywe posiada antysemista 
Tygodn ik  a wiadomości.

Nie przeczymy, że pomiędzy żydami 
jak pomiędzy chrześcijańskiemi warstwa­
mi ludności znajdowali się szpiedzy, lecz 
było ich bardzo mało, przesadnem więc 
jest twierdzenie o wielości szpiegów ży­
dowskich.

Gdybyśmy autora chwycili za słowo 
i zażądali od niego nie gołosłownych, 
w  tonie nieomylnej wyroczni wypowie­
dzianych oskarżeń, lecz dowodów na nie, 
okazałoby się, że zarzuty jakie poczynił 
są płodem gniewu zamroczonej jego w y­
obraźni.

Dzieje manifestacji i powstania 1863 
są pełne dowodów przekonywających, 
że żydzi ówcześni postępowali jako Po­
lacy i patrjoci.

Zaufanie jakie im okazano i ludzkie, 
szlachetne a braterskie postępowanie 
wprowadziło ich na polską drogę Nie 
spychaj my ż ich z tej drogi przez niedo­
rzeczne sądy i ubliżające im orzeczenia.

W ymagajmy, ażeby cała massa ży- 
dowstwa poszła za przykładem tych szla­
chetnych z grona swojego współwy­
znawców, którzy przyjęli już język pol­
ski za język domowy i pracując poży­
tecznie dla kraju są wzorowymi Pola­
kami i obywatelami ; wymagajmy, ażeby 
ciemna dotąd i zabobonna massa żydo- 
stwa oświecała się w narodowym kie­
runku i zaprzestała wyzyskiwanie chrze­
ścijan ; wymagajmy zniesienia kahałów, 
które są osłoną zdzierstwa i fanatyzmu 
rabinów; zapobiegajmy lichwie przez 
tworzenie taniego i przystępnego kre­
d y tu ; niedopuszczajmy arendarzom roz- 
pajama ludu; zachowujmy własność 
ziemską w naszych rękach przez oszczęd­
ność i rozumne gospodarstwo; czyńmy 
wreszcie wszystko, coby ułatwiało refor­
mę żydów, lecz nie okazujmy im niena­
wiści, pogardy i wstrętu, ale owszem, 
bądźmy braćmi dla tych, co się do nas 
garną i szczerze a prawdziwie Polskę ko­
chają.

Antisemityzm jest objawem fanatyzmu 
i nietolerancji.

Pamiętajmy, że rządy zaborcze i po­
lakożercze partje z Niemiec i z Moskwy 
działają na żydów, ażeby niedopuśció 
ich polonizacji; pamiętajmy, że pomię­
dzy samymi żydami są stronnictwa, które 
utrzymać chcą odrębność żydowską i że 
właśnie tym szkodliwym a Polsce nie­
przyjaznym czynnikom dopomaga anti­
semityzm, którego próbkę przedstawią 
nam paryzki « Tygodnik » .

Jeżeli prawdziwym jest ten patrjotyzm 
do którego się tak często odwołuje re­
dakcja tego pisma, w takim  razie za­
niecha rozmyślnego drażnienia i doku-* 
ezania żydom i porzuci niedorzeczny 
antisemityzm, który na to chyba wyna­
leziono, ażeby w  kraju naszym otworzyć 
nową,niedającą się zagoić społeczną ranę.

Mądrość i miłość jednoczy — głupstwo 
i nienawiść rozdziela.

Kto kocha prawdziwie Ojczyznę, ten 
z tej miłości wydobędzie siłę assymilo- 
wania i organicznego jednoczenia, — ten 
mnożyć, rozszerzać i potęgować będzie 
polskość przez tolerancję i braterskie, 
rozumne postępowanie.

G Ł O S 2 LYONU

0  S K A R B I E  P OL S K I M
Szanowny R edaktorze!

Oddawna już mówimy o Skarbie Polskim, 
nigdy jednak projektu jego urządzenia nie 
wskazujemy.

Kolumny waszego, szanowny Redaktorze, 
pisma zechciejcie na ten cel otworzyć (1).

Każda instytucja, a szczególniej tak w a­
żna i wielka jak  Skarb Polski, powinna 
przejść przez uwagi i rozprawy światłych 
rodaków, tak na emigracji jak i w kraju 
zamieszkałych, lecz te rozprawy skończyć 
się powinny w terminie określonym, np. 
trzechmiesięcznym.

Oto mojem zdaniem przystępując do utwo­
rzenia Skarbu polskiego, zastanowić się po­
winniśmy nad następującemi pięciu pyta­
niami :

1) Źródła i sposoby utworzenia Skarbu 
polskiego.

2) Gdzie ten Skarb umieszczonym być 
powinien ?

3) Jakie są cele jego?
4) Zarząd i rozporządzenie Skarbu.
5) Pewność dla Stowarzyszonych tego 

Skarbu.
Na te pytania odpowiadam :
ł) Skarb polski utworzonym zostanie :
a) z opodatkowania się dobrowolnego ro­

daków na emigracji znajdujących się;
b) z opodatkowania się dobrowolnego ro­

daków w kra ju ;
c) z zapisów i z darów tak przez Polaków

jako też przyjaciół Polski, czynionych 
w gotowiznie, dobrach nierucho­
mych ; w dziełach sztuki i nauki i 
w ogóle we wszystkiem, co tylko 
posiadać może wartość rzeczywistą, 
dającą się ocenić skalą kapitału.

( I )  ^ Z a p ra sz a m y  p a t r io tó w  d b a ły c h  o  p rz y s z ło ś ć  nie­
zależną O jcz y zn y , do zabierania głosu w sprawie Skarbu. 
A rty k u ły  ic h , b y le  nie z b y t obszerne, zastosowane do  
rozmiarów naszego pisma, chętnie będziemy zamiesz­
czać (P. RJ.
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2) Skarb polski znajdow ać się będzie 
w jodnym z krajów  nam przyjaznych, a więc 
albo we Francji, albo w Anglii, w  Szw aj- 
carji, we W łoszech lub w  Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki.

Kapitały tego banku zamienionymi zostaną 
wyłącznie na Akcje państwowe (Rentes 
d’Etal) tychże krajów  i złożonemi w  ich 
bankach, własności zaś nieruchome, arcy­
dzieła nauki i sztuki zarządzanemi będą przez 
Komissje specjalne, wybrane przez Zarząd 
Skarbu.

3) Celem Skarbubędziepom aganie wszech­
stronne rozwojowi narodu i jego sprawy 
we wszystkich prowincjach kraju  i za g ra ­
nicą, przy czem główna uw aga zwroconą 
być musi na spraw ę bytu niepodległego 
naszej Ojczyzny czyli wyjarzmianie je j z nie­
woli. Obrona własności ziemskiej w kraju 
jakoteż wszystko, co się przyczynić może 
do rozwoju narodowej p o tęg i, chwały i 
szczęścia narodu mieści się w zakresie zadań 
Skarbu. Charakter jego pomocy publicznej 
niemoże służyć interesom osobistym.

4) Pierw szy Zarząd Skarbu polskiego 
utworzonym zostanie z Prezesów  wszystkich 
Towarzystw  istniejących w Paryżu, jak  
również wszystkich tam Zakładów nauko­
wych i filantropijnych polskich. Zarząd ów 
wezwie na Radzców stałych, z głosem do­
radczym, Prezesów wszystkich Towarzystw 
po za granicami Paryża znajdujących się, 
jak  również jednego z wychodźców m iesz­
kających w różnych krajach tak Europy jak  
w innych częściach świata, w których niema 
polskich towarzystw, i wreszcie Prezesów' 
Towarzystw na ziemi rodzinnej istniejących.

Członkowie Zarządu będą bezpłatnymi.
Ich rozprawy i postanowienia rozstrzygać 

się będą większością głosów'.
Każdy z członków może być usuniętym 

większością głosów, za porozumieniem się 
z Towarzystwem, którego on jest Prezesem.

(W edług nas, tak skomplikowany Zarząd 
byłby skrępowanym w swoich ruchach i za 
nadto ciężki. Zarząd czyli Straż Skarbu po­
winna się składać z ludzi umyślnie do tej 
straży wybranych i stale urzędujących. W y­
bór, zmiana osób, oraz ich kontrola okre­
śloną być musi statutem , nad szczegółami 
którego jeszcze nie pora zastanawiać się 
w  dziennikach. Przypisek Redakcji).

5) Każdy z rodaków lub cudzoziemców 
wnoszący na raz 100 franków otrzyma tytuł, 
noszący nazwę akcji Skarbu polskiego. 
Każdy zapis lub dar ocenionym zostanie 
przez znawców na ten cel przez Zarząd Skar­
bu wyznaczonych, a summa tej oceny będzie 
wypłaconą ofiarodawcom, lub ich fainiljom, 
przez akcje 100-frankowe. Każdy Stow a­
rzyszony Skarbu wnosi do kassy jego  jedne­
go franka miesięcznie, gdy dojdzie tymi 
wnioskami do 100 franków, otrzyma także 
tytuł (akcję) stofrankowy. W  razie gdyby 
Skarb polski nie mógł być obróconymi na 
cele w statucie oznaczone, cały kapitał jego 
wraz z procentami zostanie podzielonym 
pomiędzy akcjonarjuszów, złożonych z ro ­
daków' jak  cudzoziemców, i to w  stosunku 
ich wniosku.

Skoro pierwszy Zarząd owego Skarbu 
powstanie, chociaż znękany krachem i obar­
czony liczną familją, przeszlę zaraz sto (100) 
franków' w jego ręce, a na przyszłość zobo­
wiązuję się wnosić 5 (pięć) franków m ie­
sięcznie.

Statut Skarbu polskiego zostanie ogłoszo­
nym w  dziennikach krajowych i zagranicz­
nych Polsce sprzyjających.

W e wszystkiem początek tylko je s t tru ­
dnym. Ziarno myśli wielkiego projektu 
zostało rzucone, przystąpmy natychmiast

do jego realizacji i otwórzmy szybko Skarb 
polski. Strony ujemne, w ciągu jego działań, 
usuną się łatwo przy dobrych chęciach 
ogólnych.

W ykluczmy tylko z naszego grona w szyst­
kie płonne i niepotrzebne rozprawy co do 
osobistości. Raz powiedzmy sobie, że j e ­
steśmy wszyscy synami jednej dręczonej 
M atki-Polski, którzy kochać się i ufać w za­
jem nie sobie powinni, a Skarb zostanie 
w ielką dźwignią narodowej spraw y.

Przyjm ij, Szanowny Redaktorze, zape­
wnienie najlepszych życzeń i uścisk b rater­
ski jego dłoni.

Dr. Kamieński.
Lyon, 28 września 1886 r.

Jedną tylko uwagę uważaliśmy za po­
trzebną, projektowany bowiem przez D-ra 
Kamieńskiego Zarząd, wydaje się nam nie­
praktycznym.

Słyszeliśmy od twórcy projektu, że gdy 
już myśl Skarbu polskiego zostanie przez 
większość przyjętą, wtedy zwoła mężów 
posiadających zaufanie rodaków na naradę
nad sposobami sformowania Zarządu Skarbu.
Zanim to nastąpi, redakcja naszego pisma 
przyjmować będzie dary i składki dla S kar­
bu przeznaczone. Umieszczać je  będziemy 
w Banku. Każdy grosz przy tern ogłaszać 
będziemy w Kurjerze Polskim, aby publicz­
ność miała kontrolę nad zebranym fundu­
szem.

Jesteśm y przekonani, że zebranie jakiego­
kolwiek funduszu dla Skarbu, ułatw i jego 
formację. Byle tylko przeciwnościami nie 
zrażać się i rąk przy niepowodzeniu nieo- 
puszczać, byle wytrwale zmierzać do celu, 
to powstaną kiedyś miliony z tych małych 
sum, jakie złożymy my biedni wychodźcy, 
odejmując sobie wygód i chleba. B łogosła­
wionym jes tg ro sz  ofiary, rosnąć on i wzma­
gać się będzie !

Ze wszystkich pomysłów jakie ogłoszono 
w celu wytworzenia systematycznej i regu­
larnej polskiej akcji, utworzenie Skarbu 
polskiego jest najwięcej praktycznym. P ie ­
niądz je s t potęgą, bez niego nic dzisiaj wiel­
kiego dokonać nie można. Gdy nieprzyjaciele 
czynnością swoją mająca na celu zagładę 
narodu polskiego objęli także pole ekono­
micznego działania i usiłują wydrzeć nam 
nie tylko język ojczysty lecz i ziemię ojców 
naszych, musimy i my dla odparcia ich na- 
rodobójczych ciosów utworzyć odpowiednie 
sposoby.

Gdybyśmy mogli dzisiaj użyć kilka m i­
lionów w obronie własności ziemskiej, — 
byłoby to dostatecznym do zneutralizowania 
ohydnego i bezprzykładnego działania dwóch 
obcych rządów, które zapomniawszy obo­
wiązków jakie ciążą nawet na obcych rzą­
dach, wykonywają sw oją władzę w sposób 
zbrodniczy, aby wygłodzić i zniszczyć pod­
dany sobie lud.

Jesteśmy bezbronni, sami i opuszczeni. 
Ratujm y się nieoglądając się na nic i na 
nikogo. Jak skrzętne mrówki znośmy owoce 
swojej pracy, aby utworzył się skarb, po­
trzebny dla ratowania samego już życia 
narodu, które zostało zagrożonem !

P I E R W S Z A  C Z Y N N O Ś Ć  T O W A R Z Y S T W A  
J E N E R A Ł A  B O S A K A

w Nancy.

O dbieram y list z dnia 28 w rześnia 1886 r. te j t r e ś c i .

« W  przekonaniu, że nie będzie dla ro ­
daków obojętnem krótkie sprawozdanie

z posiedzenia, na którem zawiązane zostało 
a Towarzystwo Polskie Jenerała Bosaka 
w Nancy » (rue Pichon, 8), przesyłam W am  
kilka o niem wiadomości.

a Gdy zobaczyłem patrjotyczną gotowość 
rodaków, tyle już lat przebywających na 
wygnaniu, łzy mi stanęły w oczach. Nie wy­
gasła ich miłość Ojczyzny, nie zmniejszyła 
się ofiarność a powiększyła się chęć i zdol­
ność do poważnej pracy i działania dla do­
bra narodu !

« W szyscy obecni zajęli się skwapliwie 
urządzeniem lokalu na nasze zgromadzenie. 
Każdemu szło o to, ażeby to miejsce zbliże­
nia, pojednania, wzajemnego darowania so­
bie uraz i puszczenia ich w niepamięć wy­
glądało jak  najśw ietniej. W szakżeż to w lej 
sali powstać miało towarzystwo, które złą­
czy nasze usiłowania ku jednem u celowi 
służenia O jczyźnie!

« Obywatel Bielewski zajął się dekoracją 
sali i sporządzeniem transparentu. W górze 
transparentu wyrazy * Jeszcze Polska nie 
zginęła » przypominały nam obowiązek 
oswobodzenia Polski. Pod tym napisem był 
herb trzypolowy Polski: Orzeł biały, Pogoń 
i Michał Archanioł. Po lewej jego stronie 
hasło demokratyczne: Wolność, Równość i  
Braterstwo i zdanie pouczające: « Złączenie 
tworzy siłę », po prawej zaś stronie wypisano 
datv wielkich o wolność i niepodległość 
Polski walk i w ojen: 1794, 1812, 1831,1848 
i 1863 r. ze słowami: « O Polsko! Ojczyzno 
moja, Ty jesteś ja k  zdrowie, ile Cię trzeba 
cenić, ten się tylko doicie, kto Cię stracił. *
U spodu transparentu była kotwica i nap is: 
N adzieja! '

« Obywatele W ....o , Zdziebłowski i Lht- 
siński zajęli się sprowadzeniem stołu, krze­
seł i oświecili salę własnym kosztem. Panie 
nam dopomagały a szanowna pani Noica- 
kowska uszyła dla ozdobienia sali narodowe 
chorągwie. Ob. Wielochorski spraw ił swoim 
kosztem pieczęć Towarzystwu, — które tym 
sposobem w dniu swojego ukonstytuowania 
doznało od rodaków wiele dowodów praw­
dziwej życzliwości. Oby to było zapowiedzią 
ich wytrwałości wielkiego dla narodu pol­
skiego pożytku z działania nowo powstałego 
Towarzystwa Polskiego jenerała Bosaka 
w Nancy.

« Z wielką radością rodacy w Lotaryngii 
mieszkający przyjęli w iadjm ość o towarzy­
stw ie mającem się zawiązać w dawnej re ­
zydencji króla Stanisław a Leszczyńskiego. 
Niektórzy, wyczytawszy w waszym ku rje­
rze wiadomość o dniu zebrania, pospieszyli 
do Nancy z dość dalekich; stron, nie żałując 
czasu i pieniędzy na podróż. Gdy się Pój®-  
wił pomiędzy zgromadzonymi Ob. Jan No­
wicki, wszyscyśmy pospieszyli z powitaniem 
z daleka przybyłego rodaka. Przyjęcie za­
mieniło się na owację, bo to w tych czasach 
gnuśności i obojętności dla obowiązków pu­
blicznych, dal nam szanowny nasz towarzysz 
wygnania porządny przykład gorliwości. In ­
nemu nie chce się kilka ulic przejść, any 
pójść na posiedzenie, on, chociaż obarczony 
rodziną i nie bogaty, przybył z daleka. Nie 
pierwszy to nam przykład daje spełniania 
obowiązków. Gdy przed cztery lat umarł 
w mieście Metz Franciszek Solarro, powsta­
niec i em igrant z 1863 r. i pozostawił po 
sobie sierotę, którego był ojcem chrzestnym, 
wtedy to z tytułu tego ojcowstwa na chrzcie 
nabytego, Ob. Jan Nowicki posłał osieroco­
nego chłopczyka do Szkoły Batiniołskiej, 
gdzie się kształci jego kosztem.

« Przepraszając za to zboczenie od przed­
miotu, wracam do sprawozdania.
. « Posiedzenie o godzinie 9 rano Ka8®J* 
przewodniczący, profesor z Cominercy Ob.
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Kostecki i w słow ach gorących, bo z serca 
idących, p rzedstaw ił potrzebę ząłożenia to ­
w arzys tw a  polskiego, dzisiaj o wiele więcej 
naglącą i konieczną uiż dawniej,  bo w y u z ­
danie przemocy nad naszym nieszczęśliwym 
narodem , z pow odu bezczynności ogólnej, 
przybrało charakter  tak potwornego ucisku 
i s rogiego prześladowania, iż byłoby nieda- 
row aną  lekkomyślnością, gdybyśm y nie sku ­
pili wszystkich sił polskich dla ra tunku  za­
grożonego mienia i narodow ości naszej. 
Czas zaiste puścić w  niepam ięć wszelkie 
niezgody, urazy i poróżnienia i połączyć się 
nam  w  jeden  zastęp, w  je d n ą  wielką, n a ro ­
dową ligę.

« Potrzeba połączenia się była ogólnie 
zrozumiała między obecnymi, wszyscy bo­
w iem  zgodzili się na utworzenie Tow a­
rzystw a Polskiego Jenerała Bosaka 10 N ancy  
i postanowili takowe natychmiast ukons ty ­
tuow ać .

« W  założeniu czyli w  ukonsty tuow aniu  
j'ego wzięło udział 17 osób. Ob. Jan W ier-  
cieński posiadał upoważnienie do g łosowania 
od trzech nieobecnych to w arzy szy : Roberta, 
Rozwadowskiego  i Żeromskiego, którzy, dla 
pow odów  zupełnie wytłumaczonych, nie 
mogli s taw ić się na posiedzeniu.

c Rezultat glosowania był t a k i : j e d n o ­
myślnością głosów w ybrani zos ta l i : Ob. Ko­
stecki na P rezesa  » Tow arzystw a Polskiego 
Jenera ła  Bosaka w  Nancy »; O b . D usiński 
na W ic e p re z e s a ; Ob. W iercieński wybrany  
K ass je rem ; Ob. zaś W .  o Sekretarzem .

« P rzy tem  nowo powstałe towarzystwo, 
chcąc dać dowód wysokiego swego szacunku 
dla Ob. Jana Bartkowskiego, wielce zas łu ­
żonego dla sp raw y  narodowej w ete rana  
•z 1831 r . ,  k tóry przez lat wiele był profeso­
rem  w  Nancy, obecnie zaś zamieszkuje wraz 
z córkami sw em i w  Genewie, w ybra ło  go 
sw oim  Brgzesem -honorow ym . Piękny to 
sposób uczczenia zasług i rzadkich cnót J .  
Bartkow sk iego . P am ięć  je g o  je s t  nam drogą 
a charak te r  powszechnie szanowany nie 
tylko przez ziomków, ale także przez F ra n ­
cuzów, mieszkańców  Nancy. Spodziewamy 
się, że czcigodny nasz P rezes  honorowy, 
chociaż z daleka, będzie w pływ ał pożytecz­
nie na rozwój tow arzystw a i jego  prace. 
Moralne jego  przewodnictw o przy tak bo- 
gatem  i w ielkiem doświadczeniu je s t  wielce 
jiożądane dla młodego T ow arzystw a pol­
skiego.

« L ist zawiadamiający ob. Jana B artkow ­
skiego, przesy łam  W a m  w  kopii.

o W ie lc e  szanowny Pan ie  i czcigodny 
Z io m k u !

« Niniejszem, niżej podpisani,  m ają  w y ­
soki zaszczyt uwiadom ić szanownego Pana, 
że T ow arzystw o nasze, w  dowód uznania 
wysokich cnót Pańskich  i gorącego pa tr jo -  
tyzmu, jednogłośnie obrało go P rezesem  
honorowym . Mamy pew ną nadzieję, że 
wielce szanowny Pan , nam młodszym w y ­
chodźcom i mniej doświadczonym w życiu, 
nie odmówisz Twojej zacnej i dobrej rady 
choć z daleka.

« W  imieniu w szystkich członków Toiaa- 
rzystw a Polskiego Jenerała Bosaka z na jg łęb ­
szym szacunkiem wdzięczni ro d a c y :

«• Podp isan i :  Prezes, K o s t e c k i ; W icepre­
zes, D u s i ń s k i  ; Kassjer, W i e r ­
c i e ń s k i  ; Sekretarz, W  o.

« Nancy, 27 W rześn ia  1886 r.

« P o  załatw ieniu  sp raw y  prezesostwa 
honorow ego, Ob. JKieraeńs&f postawił w n io ­
sek, ażeby zebrani popierali p rojekt Skarbu 
Polskiego, jako  instytucji nader potrzebnej 
i jedyn ie  zdolnej zapewnić spraw ie  n a rodo ­

wej rozwój wszechstronny  a pomyślny.
| Bardzo Leż rozsądną była propozycja, ażeby 

członkowie T ow arzystw a złożyli dobrow ol­
nie składkę dla Skarbu. Chociaż będzie to 
sum m a niewielka, ale grosz to wdowi, grosz  
zapracowany ; da Bóg będzie on dobrym po ­
czątkiem, to je s t ,  tem małem źródełkiem, 
z którego wielka rzeka w ypływ a. Z g ro m a­
dzeni jednom yślnie  przyjęli wniosek popar­
cia Skarbu Polskiego i natychmiast złożyli 
każdy swój datek. Przesyłam W a m  tę p ie rw ­
szą listę ofiar dla S karbu  Polskiego. Złożyli:

t  ł)  Kostecki 50 centim ów; 2) Dusiński 5 
franków; 3) W ierc ieńsk i  5 fr.; 4) Szpilczew- 
ski 1 f r . ; 5) Bielewski 50 c e n t . ; 6 ) W i k .  
Nowakowski ł f r . ; 7) Zdziebłowski i  f r . ; 
8) W ielochorski 5 f r . ; 9) Kowalewski 2 f r . ; 
40) Jan  Nowicki 50 cent. ; 4 i) M. Markiewicz 
1 f r . ; 12) W . . . .  o 1 f r . ; 13) Rozwadowski 
i f r . ; 14) Robert 5 f r . ; 15) B... . 10 f r . ; 16) 
Spytecki 1 f r . ; 17) Aug. Haciski 1 fr. — 
Razem 41 franków 50 centimów.

« Sum m a ta ja k o  pierwszorazowy i do ­
browolny w kład  do S karbu  Polskiego, p rze­
lana do Kassy Towarzystwa  z zastrzeżeniem, 
że ja k  się tylko] utw orzy instytucja S karbu  
Polskiego, będzie natychmiast przesłana do 
kassy tej instytucji.

« Uchwalono, ażeby już  w Statucie T o­
w arzystwa był uwidoczniony obowiązek jego  
członków płacenia podatku na rzecz Skarbu  
Polskiego. Oprócz tego uchwalono utworzyć 
puszkę, w  którą je d en  członek będzie zb ie­
rać kollektę na Skarb  Polski.

« W  dalszym ciągu posiedzenia u c h w a ­
lono prowizorycznie przyjąć U stawy t  T o ­
warzystwa P racu jących  Polaków w  Paryżu  » 
z wypuszczeniem |  § 7, 8, 11, 12, 28 i tytułu 
siódmego. Na zasadzie tych ustaw  ma być 
wypracow any Statu t « Tow arzystwa P o l­
skiego Jenerała  Bosaka w  Nancy » i przed- 
s t łw iony  przyszłemu zgromadzeniu do p rzy­
jęcia. Posiedzenia miesięczne mają się o d ­
byw ać pod przewodnictwem w ice p reze sa ; 
kwartalne zaś zgromadzenia pod p rzew od­
nic twem Prezesa będą miały miejsca.

* Zorganizowanie Towarzystwa Bosaka  
przyjęli przychylnie nie tylko rodacy, ale 
także i Francuzi. Mówiłem z sekretarzem 
tutejszej Akademii Panem H uet, mężem 
wielkiej powagi. Dowiedziawszy się o na ­
szej korporacji, wyraził dla Polaków  wyrazy 
wysokiego szacunku i miłości. W  ogóle 
sym patja  dla Polaków w Nancy i w  Lota­
ryngii j e s t  bardzo żywą, nie podkopała jej 
błędna polityka rządu francuzkiego oparta 
na złudzeniu, iż Moskwa dopomoże Francji 
odebrać zabrane przez Niemcy prowincje. 
F rancja  powinna zwrócić u w agę  na to, że 
je j  w ró g  największy, który  uszczuplił jej 
granice, j e s t  zarazem nieubłaganym w r o ­
giem Polaków i prowadzi politykę narodo- 
bójczą. Korzyści z b łędów niemieckiej poli­
tyki dałyby się wyzyskać, gdyby  Francuzi 
powrócili do dawnych tradycji, które im 
dały wielkość i p ierwszorzędne stanowisko 
w  świecie. »

SPRAW A TOWARZYSTWA 
BIAŁEGO O R Ł A

Jelców, 17 sierpnia 1886 .
Czcigodny R e d a k to rz e !

W  jednym  numerze pańskiego dziennika 
wyczytaliśmy bardzo chlubny a r tyku ł p. t . : 
« B ia ły  Orzeł s, tyczący się przyjaciół n a ­
szych oskarżonych, za który  nin ie jszem z a ­
syłamy najszczersze * Bóg z a p ła ć », oraz 
podajemy w załączeniu odpis aktu  o ska rże ­

nia, który przed parą  dniami doręczono 
w  liczbie 14 egzem plarzy członkom T ow a­
rzys tw a  t Orła białego ».

Po  wypuszczeniu naszych przyjaciół z w ię­
zienia, w  k torem każdy z nich siedział osobno 
między ludźmi najgorszego prowadzenia, bo 
pospolitymi kryminalistami, przez dni 14 
o chlebie i wodzie, gdyż po traw  w ięziennych 
nie mogli spożywać, lw ow ski sąd karny nie 
zaprzestał ś ledztw a choć niczego k a ry g o ­
dnego nie wyśledził, co dowodzi akt o s k a ­
rżenia osnuty  nie na faktach lecz na p rzy­
puszczeniach i w yroznm ow anych  dowodach 
pana P odprokuratora .

Sprzeciw ienia oskarżeni nie zanieśli p rze ­
ciwko otrzym anem u aktowi oskarżenia. (Do­
niesienie K ur je ra  lwowskiego jakoby  zanieśli 
sprzeciwienie je s t  mylne), albowiem  że było 
Tow arzystwo je s t  p raw dą, ale nie było ono 
ła jnem , bo z doniesieniem do w ładz przed 
ukonsty tuowaniem  nie potrzebowali się spie­
szyć.

Niezadługo oskarżeni m a ją  stanąć przed 
trybunałem . Są oni jednak  spokojni bo acz­
kolwiek w iedzą, co ich czeka, chcą przecież 
dać św iadectwo prawdzie swoich przekonań, 
które nic w  sobie nie m ają  zdrożnego, lecz 
są w ypływ em  najczystszej miłości Ojczyzny. 
Jeżeli im w ypadnie  cierpieć w  więzieniu u 
Brygidek , chętnie i cierpliwie zniosą te cier­
pienia, bo dla Polski,  dla Ojczyzny gotowi 
byliby śm ierć naw et p o n ie ś ć !

Akt oskarżenia jaki przesyłamy, j e s t  do«r 
s łow nym  odpisem. Jeżeli styl nieodznacza 
się jasnością ,  nie nasza w  tem wina lecz p» 
Prokura to ra .  Nadmieniamy, żeśmy nazwiska 
dwóch oskarżonych, pod liczbą 13 i 14 opu ­
ścili, bo w szyscy  inni wykreślili  ich z listy 
członków T ow arzystwa, jako  niemających 
odpowiednich moralnych kwalifikacji.

Załączony pod . . .  akt oskarżenia c. k, 
P rokuratorj i  pańs tw a udziela się panu N.N. 
z tem oznajmieniem, iż temuż aktowi oska­
rżenia się sprzeciwić i orzeczenie c. k. Sądu 
krajow ego wyższego co do właściwości tego 
Sądu i co do dopuszczalności oskarżenia żą­
dać i sprzeciwienie się ustne albo pisemne 
w  przeciągu dni ośmiu w  tym Sądzie zapo­
wiedzieć i w ywieść może i że mu praw o  
przybran ia  sobie obrońcy przysłużą.

C . K . S ą d  krajow y dla spraw karnych, 
L w ów , d. 10 sierpnia 1886.

m. p. Feit. 
Dosłowny odpis.

G .  k . P r o k u r a t o r i a  P a ń s t w a  
w e  L w o w i e .

L. 4233/886.
P .  P .

AKT OSKARŻENIA 
Ci K. P r o k u r a t o r i a  P a ń s t w a  w e  L w o w i e  

wnosi oskarżenie przed c. k. Sądem k ra jo ­
w ym  lw ow sk im  w  spraw ach  karnych jako  
przed trybunałem  w yroku jącym , że pozo­

s ta jący  na wolnej stopie :
1. Zygmunt Sulimierski, buchhalter,  rodem

z Łopuchowy, 17 lat, rei. rz. k a t . ;
2. Kornel Źelaszkiewicz, czeladnik kam ie­

niarski, ze Lw owa, 20 lat, rei. rz. kat.;
3. Sygfryd Turzański,  egz. buchhalter  i su-

bjekt, z Delatyna, 17 lat, rei. g r .  k a t . ;
4. S tanis ław  P isarsk i,  perukarz ,  ze L w o ­

wa, 17 lat, rei.  rz. kat.;
5. Rom uald Michalewski, stud, g im nazjal­

ny, z Jaw orow a,  16 lat, re i .  rz. kat.;
6. Karol Machnicki, uczeń szkoły przem.'

artyst.,  ze Lw ow a, 18 lat, rei. rz. kat.;
7. W ładys ław N iem czynow sk i ,  uczeń szko­

ły  przem. ar tyst . ,  z Targow icy  leśn.,  
18 lat, rei. rz. kat.;
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8. W ładysław  Raffalon, robotn ik  w  byłej
fabryce H eidenreicha, ze L w ow a, 19
la t, re i. rz. k a t.;

9. Leopold Szenderow icz, sem inarzysta,
18 lat, rei. rz. kat.;

10. R om an B achow ski, b. uczeń szkoły re ­
alnej, z G ródka, 17 lat, rei. rz. kat.;

11. S tanisław  Dubik, b. uczeń szkoły re a l­
nej, z N akw aszy , 17 lat, rei. rz. kat.;

12. K arol B aezynski, m uzykant, ze L w ow a,
17 la t, re i. rz. kat.;

13.
14.
byli członkami założonego w  drugiej połow ie 
roku  zeszłego w e Lw ow ie, ta jnego , roz­
m yślnie przed w ładzą uk ryw anego  s to w a­
rzyszenia pod nazw ą : « Centralny zioiązek 
Orla białeyo*, k tó rego  prezesem  był K ornel 
Żełaszkiewicz, a w ice-p rezesem  Zygm unt 
S ułim ierski, i że Z. S ulim ierski, K ornel Ze- 
laszkiew iez, R . M ichalew skii W ład . N iem - 
czynowski członków  do tego S tow arzyszenia 
zbierali, przez co w szyscy w ym ieniem  do­
puścili się w y stęp k u  w J §  285, 2 8 6 ,2 8 7  uk.. 
określonego, co do Zygm unta Sulim iersk ie- 
go, K ornela Żelaszkiew icza, R om ualda Mi­
chniew skiego i W ład y sław a  N iem czynow- 
skiego w edle 288, a  co d o  innych w edle 
§ 289 uk. karze  ulegającego.

P rzy  rozpraw ie głów nej należy odczytać 
sta tu t stow arzyszenia w yżokreślonego (1), 
lis t Sulim ierskiego z d. 1 4 m arca  1886, D. 1. 
z pom iędzy papierów  u K ornela Zeiaszkie- 
w icza zabranych i lis t W ład y sław a  R afalona 
z daty 9 kw ietnia 1886 (all. 3) i w ezw anie 
(all. 4) list M ichała Z udurow icza 14 m arca 
1886 D. 35, list Józefa B aczyńskiego z dnia 
13 kw ietn ia 1886, a w  szczególności no ta tkę 
na górze listu uw idocznioną w reszcie św ia ­
dectw a obw inionych.

P o w o d y .

Przyznaniem  przew ażnej części obw inio­
nych tudzież zeznaniem Zygm unta S ulim ier­
skiego, w  których członkow ie stow arzysze­
nia w m ow ie będącego szczegółow o zostali 
podani, udow odnionem  je s t ,  iz w szyscy wyż 
w ym ienieni obw inieni byli członkam i s to ­
w arzyszenia pod nazw ą « C entralny związek 
Orła białego* na podstaw ie sta tu tów  do a k ­
tów  dołączonych ukonsty tuow anego , m ają­
cego dążyć w ed le sta tu tów  do i  u trzym ania  
poczucia narodowego » między młodzieżą szkol­
na i robotniczą, mieszczaństwem i ludem wiej­
skim, i że K ornel Żełaszkiew icz był prezesem  
a Zygm unt Sulim ierski w ice-p rezesem  tego 
tow arzystw a. R ów nież w ym ka z zeznań  ob­
w inionych, iż ci dw aj przełożeni zbierali 
członków do tego stow arzyszenia, i że także 
obw iniony R cm uald M ichalewski Syglryda 
Turzańskiego a obwiniony W ł. N iem czy- 
now ski Leopolda Szenderow icza do  s to w a­
rzyszenia w ciągnął.

S lw ierdzonem  je s t w reszc ie  zeznaniam i 
obw inionych i treścią  sam ychże statu tów , 
niem niej treścią listów  przy rozpraw ie 
odczytać się m ających, iż stow arzyszenie 
w  m owie będące było tajne, jak o  takie 
zostało zaw iązane i działalność sw ą  przez 
zw oływ anie zgrom adzeń, zbieranie w kładek 
i rozsyłaniem  książek w istocie rozpoczęło.

Oskarżenie przeto je s t w  całej osnow ie 
uzasadnione.

Lw ów, dnia 5 s ie rpn ia  1886.
Za c. k. P roku ra to ra  P aństw a, 

m . p . Żrninkowski.

KORRESPONDENCJE
Kur jera Polskiego

Z  nad qranicy Królestwa Polskiego.
2  Października 18 8 6  r.

P o  m anew rach  pod B rześciem -litew skim , 
ear A lexander III z carow a i z dw om a w ie l­
kim i książętam i przyjechał na polow anie do 
K ró lestw a Polskiego w  lasy  lubochenskie, 
gdzie b a w ił dni kilkanaście w  um yślnie zbu­
dow anym  m yśliw skim  pałacyku w  Spalę, 
strzeżony przez dw orakow  i policję, nie m a­
jąc żadnej styczności z rep rezen tacją  naszego 
narodu. U rządzono m u tam  koncert dzie­
cinny, m ający dowodzić, że m oskiew ski 
język  zrobił już  ogrom ne postępy pom iędzy 
nam i, w ięc zaprow adzenie polskiego je s t 
n iepotrzebnem . Był to popis Apuchtina.

O brzydliw ą tę  kom edję tak  op isu ją . 
U m yślnem i pociągam i zwieziono 250 dzieci 
w łościańskich ze Skierniew ic, z Łow icza i 
z M szczonowa. P ierw sza p a rtja  ubrana była 
w  białe sukm anki, d ru g a  w  granatow e, a 
trzecia po m ałom ieszczańsku. Dzieci te m usz­
trow ane od m iesiąca przez um yślnie sp io -  
w adzonych z W arszaw y  nauczycieli pod 
kom endą P opow a, dy rek to ra  dyrekcji n a u ­
kow ej w arszaw sk ie j, o fiarow ały  carow i i 
carow ej bukiety, podarunki' i odśpiew ały  
przed pałacykiem  w  Spalę hym n carski po 
m oskiew sku, potem  pieśń « S ław sia  », u ry ­
w ek z opery « Rognieda » oraz 15 m oskiew ­
skich pieśni ludow ych. Gar chw alił, carow a 

i g łaskała dzieci, k tóre w yuczone naprzód 
' k ilka frazesów  rossy jsk ich  niem i odpow ia­

dały. Car potem  zażądał, ażeby zaśpiew ały
ja k ą  p ieśń  p o lską ,— - pokazało się, że dzieci 
nie um ią śpiew ać po polsku. C arow a kazała 
im tańczyć. N astępnie S tow arzyszenie śp ie­
w ackie Niem ców  tom aszow skich odśpiew ało 
chór niem iecki i m oskiew ski, —  tylko p o l­
skiego śp iew u  tam  nie było.

D ziennik Poznański z pow odu tego Icon 
certu  pisze*. « Dzieci zatem  polskie, dzieci 
zacnych naszych w łościan, na rozkaz carski 
spędzono do Spały, aby tam  tańczyły i śp ie­
w ały  po rossy jsku . Nie, — w iększej kom e- 
dji n igdzie nie o d eg ra n o ! A jeszcze te dzieci 
sw obodnie odpow iadały po ro ssy jsk u . Jaka 
to szkoda, że nie dodano, iż odpow iadały 
popraw nym  akcentem  : (udaren iem ). Nie 
b rak ło  także i niem ieckich śpiew ów , am ato­
ró w  z Tom aszow a raw skiego . Tylko słow a 
polskiego na ziemi polskiej nie dopuszczono! 
Nie m a co m ówić, w yborna kom edja, która 
nikogo złudzić nie potrafi a straszliw ie od­
b ija  od tego, jak  postępow ał cesarz a iis try - 
acki w  G alicji. Na każdym  kroku  poniew ie­
ra ją  nasz język i obyczaj, na każdym  kroku 
g w ałt i prześladow anie i za to jeszcze w y - 

' ażebyśmy ich k o ch a li! D obrze i

w skazał *. prawdziwe podstaw y, na jak ich  się 
polityka  rossyjska opierać pow inna. » S zow i­
nizm K atkow a od tego czasu  jeszcze się 
spo tęgow ał, — szczuje ju ż  dzisiaj przeciw ko 
całej Europie.

Ten ton zuchw ały , zaborczy prassy  ro s -  
sy jskiej i postępow anie z B ułgaram i bez­
w zględne p rzyp isu ją  tem u faktowi, iż B is- 
m ark  popiera ja k  najgorliw iej politykę 
m oskiew skich  zaborów , z obaw y przed 
F rancją . A petyt m oskiew ski na K onstanty­
nopol w sku tek  tego w zm ógł się  tak dalece, 
iż za nic m ają w szystk ie przeszkody, jak ie  
im  w  drodze do tego m iasta s taw ia ją . Już 
dzisiaj m ówią, że gdy K onstantynopol stanie 
się  stolicą R ossji, w tedy  opanują nie tylko 
Serbię, G recję, B ośnię, ale i A ustrję , będą 
rozkazyw ać Niemcom, W łochom , F ra n c ji i 
Anglii i ukrócą panow anie papieża i kato li­
cyzmu.

E uropejska w olność i bezpieczeństw o na- 
. rodów  są mocno zagrożone. Nie ma P olsk i, 
k tóraby E uropę i cyw ilizację zasłaniała!

ROZMAITOŚCI

m agają ,
ładn ie  się bawią! »

Ze S pały  car, pom inąw szy W arszaw ę , 
pow rócił 29 w rześnia do P eterhofu . Kolej 
żelazna obsadzona była w ojsk iem . Donoszą, 
że koło stacji Luza znaleziono m inę pod n a- 
s \ p e m  kolejow ym . A resztow ano robotników , 
k tórzy  jednak  uw olnieni zostali, bo o m inie 
nic nie wiedzieli. W łaśc iw y ch  sp raw ców  
nie schw ytano.-

Dzienniki m oskiew skie piszą w  tonie b a r ­
dzo stanow czym , dow odząc, że ca r nie p o ­
w in ien  oglądać się na E uropę i porządek  
w  B ulgarji przyw rócić. Nie k ry ją  przy tera 
zam iaru  zupełnego w cielenia B u lgarji do 
p ań s tw a  rossyjskiego.

N ajw ięcej hałasu je K ątków , niedaw no 
przez cara obdarzony orderem  w  nagrodę za 
sw o ją  dziennikarską czynność, w  której

Zapow iedziany Z ja zd  Techników polskich 
rozpoczął w e L w ow ie obrady 3 października 
1886 r. Na dw orcu  kalei żelaznej przybyłych 
techników  w itał kom itet i liczni członkow ie 
« T ow arzystw a Politechnicznego » P rezes 
tegoż tow arzystw a, inżynier Kovacs, p rz e ­
m ów ił do nich serdecznem , patrjo lycznem  
słow em . O dpow iedział m u w im ieniu braci 
w ielkopolskiej Stanisław  Grossman, inżynier 
z Poznania, — podnosząc potrzebę łączności 
w szystkich Polaków , pracu jących  w szędzie 
dla O jczyzny i zakończył pow itaniem  « Niech 
będzie pochw alony Jezus C hrystus. » O brady 
trw ały  dni kilka. U chw alono rezo lucje , k tóre, 
jak  się  spodziew am y, nie pozostaną bez po ­
żytku dla k ra ju . Zjazd był dość liczny. 
U czestnicy zrobili w ycieczkę do Słobody 
ru n g u rsk ie j, gdzie się św ietn ie  rozw inął 
p rzem ysł nattow y.

★
*  *

W ę g rzy  kom itatu Zem plińskiego, s łyn ­
nego z w innic, zaprosili Po laków  na w ino ­
bran ie do Satoral/a- U jhelyi dnia 29 w rześ­
nia r. b. W ybierało  się w ielu  Polaków , lecz 
m in isterstw o z W ied n ia  przysłało rozkaz, 
ażeby nie daw ać osobnego pociągu na kolei 
żelaznej, tłum acząc tę odm ow ę cholerą, 
która się w W ęg rzech , zw łaszcza w B uda­
peszcie pojawiła. Nie przyszło  w ięc do skutku  
zam ierzone zebranie w  w ielkim  kom plecie, 
pew na jednak  liczba P olaków  pojechała do 
W ę g ie r . Tyi h W ę g rzy  serdecznie i gościnnie 
przy ję li a Feiszpan kom itatu pan Mattolay 
pow itał piękną przem ow ą, pełną uczuć b ra ­
tersk ich  pla Polaków .

Jeszcze Polacy nie odjechali, gdy nadeszła 
z B udapesztu odpow iedź Tiszy, prezydenta 
gabinetu, na in terpelacje  Iraniego, H orw atha 
i A pponiego w  sp raw ie  bu łgarsk iej. G alerje 
sejm ow e były przepełnione, w szyscy byli n ie ­
zm iernie c iekaw i, co Tisza pow ie. T enzręczny 
w  parlam entarnych  m anew rach m inister z a ­
pew nił, że sojusz A ustrji z N iemcami nie u legł 
zm ianie, że A uslrja nie w pływ ała na to, co 
się stało  w  B ulgarji, nie w iedziała o spisku 
i zam achu stanu na księcia A lexandra, że 
doradzała mu tylko um iarkow anie w  obec 
tych, co zaw inili, lecz nie w ystępow ała 
w  obronie spiskow ców , ja k  to czyni R ossja , 
która, przez sw ą obronę uznaw szy bezkar­
ność zam achów  i sp isków , nie pow inna u
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siebie karać żadnych na rząd i cara zama- j 
chów i sp isków.

Mowa Tiszy giętka, ogólnikowa, w  w ielu 
punktach nie ja sn a ,  zawiera jedno przecież 
s tanowcze zapewnienie, mianowicie, że p o ­
między A ustr ją  a R ossją  nie ma porozumie­
nia co do wywierania przeważnego w p ływ u  
na zachodnie lub  w schodnie części półw yspu 
bałkańskiego i d rug ie ,  ważniejsze, że Au- 
Strja będzie zaw sze popierać samodzielny 
rozwój państw  bałkańskich i nie dopuści, 
ale owszem  przeszkodzi, ażeby żadne obce 
m ocarstw o nie w yw ierało  trw ałego  w pływ u 
i nie rozciągało sw ego  protektoratu  nad temi 
pańs tw am i.

Tymczasem Moskwa w yw iera  s tanowczy 
w p ływ  i rozciągnęła już  swój protektorat 
nad Bulgarją .  W y s ła n y  przez cara do Sofii 
a jent dyplomatyczny, jenera ł  Kaulbars, roz­
porządza się tam ja k b y  był komissarzem, 
mięsza się do sp raw  wew nętrznych, ro z k a ­
zuje uwolnić spiskowców, w ystępu je  j a w ­
nie przeciwko is tniejącemu tam rządowi, 
czyli re jencji  i ogłasza wolę cara jako  jedyne 
legalne źródło dla Bulgarji.

W idocznym  je s t  plan moskiew ski,  ażeby' 
bez w ysłan ia  armii opanować Bulgarją .  Gdy 
już  oficerowie Moskale w e jdą  do armii buł­
garskiej' , gdy urzęda zasiędą stronnicy m o­
skiewscy, w tedy  przeprow adzone pod ich 
p ress ją  wybory do Sobranja poruczą m an­
daty tym, co Moskwie sprzy ja ją  i z nich to 
złożone sob ran je  wybierze cara na swego 
księcia lub ja k ą  podstawioną m oskiew ską 
k rea turę .  Tym sposobem Bulgarja utraci 
sw ą  niepodległość.

A ustr ja ,  po oświadczeniu Tiszy, sądząc, 
nie powinna na to zezwolić. Są więc poli­
tycy, co mniemają, że do wojny pomiędzy 
A ustr ją  a M.oskwą przyjść musi.

My nie wierzymy, ażeby Austr ja  zdecydo­
wała się na wojnę. Być atoli może, że wy- 
padki j ą  popchną do oręża, — byłoby"więc" 
dobrze, ażeby Polacy wcześnie porozumieli 
sdę z W ę g ram i.

*
* *

Z zaboru pruskiego coraz to gorsze nad­
chodzą wiadomości, majątki idą na subhastę, 
komissja kolonizacyjna coraz więcej dóbr 
polskich nabywa. Ale to nie dosyć, —  przy­
m us j e s t  s trasznym, nie uspraw iedliw ia  on 
winy m arno traw s tw a  ze strony właścicieli, 
lecz nie daje  powodu do oskarżenia ich o 
zbrodnię rozmyślnego uszczuplania Ojczyzny 
— 0 tę ostatnią obwiniać musi je d n ak  opinia 
publiczna tych wszystkich, co dobrowolnie 
sprzedają ziemię ojczystą Niemcom.

W  powiecie gnieźnieńskim już  Niemcy 
zrobili ogromny wyłom. Oto znowuż kom is­
s ja  kolonizacyjna kupiła w  tym powiecie 
dobra Ostrowite nad jeziorem m ające 2100 
m orgów m agdeburskich  ob sz a ru . ' Dobra te 
sprzedał sąd trzeineszeński w sposób przy­
musowy. Licytujących stawiło się dwóch,
« Bank kwilecki, Potocki i Spółka » w  za­
stępstw ie pana Ildefonsa Chełkowskiego 
z Kukłinowa i Komissja kolonizacyjna. Ta 
ostatnia u trzym ała się niestety przy majątku, 
tysiąc bowiem m arek więcej dała niż Bank. 
Komissja zapłaciła za te piękne dobra tylko 
379,000 marek, w ięc prawie za bezcen n a ­
była. Gzyż Bank nie mógł wyżej licytować?

Serce nam się k raje  gdy  czytamy o tych 
stratach, tein więcej,  że obok nich są w ia ­
domości o dobrowolnych sprzedażach.

Oprócz hrabiny Bnińskiej, sprzedała do­
browolnie narodobójcom sw e dobra  pani 
Gutowska. Obie te panie zapomniały, że są 
Polkami. Gzyż zdołają ż siebie zmyć plamę ? 
Żadne tłumaczenie, że chciały ra tow ać w ie ­

rzycieli swoich, nie uspraw iedliw ia ich 
czynu.

Niewierny, czy prawdziwą^ je s t  w iado­
mość, że hrabia J ó z e f  M ielżyński sprzedał 
dobrowolnie B ismarkowi za 2 miljony m a ­
rek  dobra  R yńsk  w  P rusach  Zachodnich. 
Jeżeli się ta w iadom ość sprawdzi, wtedy 
należy się temu hrabiemu potępienie i  pogarda 
od całego narodu. Otrzymał on Ryńsk w su k -  
cessji po czcigodnej stry jence swojej ś.p. 
Sew erynow ej Mielżyńskiej i po s try ju  w iel­
bionym w całej Polsce dla swoich cnót pa- 
trjotyczuych. Oboje zapisali swoje majątki 
na instytucje narodowe i zrobili Józefa hr. 
Mielżyńskiego w ykonaw cą  testamentu. W oli  
zmarłych nie w ykonał;  nie dość tego, sp rze­
dał najw iększem u nieprzyjacielowi polskie­
go narodu Ryńsk. — To zbrodnia!

Jeżeli dalej takie wiadomości odbierać 
będziemy, w kró tce  W ielkopolska i P russy  
Zachodnie staną się podobnemi do Górnego 
Szlązka, gdzie tylko włościanin je s t  polski 
i gdzie ten biedny polski lud znosi ucisk i 
prześladowanie srogie od panów niemiec­
kich.

O jak ie jko lw iek  ratunkowej akcji nie s ły ­
szymy. Padła  na kraj w  skutek propagandy 
antipatrjotycznej reakcjonis tów  ja k aś  n ie­
wytłumaczona gnuśność. Niczem szlachty 
nie można poruszyć do obrony. S traszny to 
czas! W  Bogu tylko nadzie ja!

*
*  *

Zapisujemy now y fakt bezprawia i nik- 
czemności niemieckiej policji.

W  Gnieźnie niedawno (pod koniec w rześ­
nia) odbył się  uroczysty ingres ks. Dindera, 
czyli publiczny jego  wjazd do tego miasta 
i objęcie arcybiskupstw a gnieźnieńskiego. 
Tłumy ludu wzięły udział w  tej uroczystości. 
Gnieźnieńskie bractwo strzeleckie miało 
p o d o a i i o - i e g r o s u —a r e y b i s k t s p a  .pełnić straż 
honorową i komenda miała być polską, bo 
to polskie bractwo. Tymczasem policja n ie­
miecka zagroziła tak członkom dozoru jak  
i komendantowi karą 100 m arek  i możliwem 
rozwiązaniem bractwa, gdyby się odważono 
na komendę w  języku nieurzędowym. P o ­
znańskie dzienniki słusznie oburzone tern 
nowem nadużyciem rządu Bismarkowego, 
zapy tu ją :  <rCzy bractwo strzeleckie w  Gnie­
źnie, zaliczane bywa do urzędów  pruskich, 
aby mu mogła policja taką karą grozić? »

My dodajemy do tego zapytania uwagę, 
że język polski tak mocno prześladowany 
przez połęgi szerzące na ziemi nikczemną 
niewolę i ciemnotę, musi mieć i ma wielką 
wartość i wielkie cywilizacyjne posłan­
nictwo.

Jakże nam drogim i ukochanym być pow i­
nien ten język  piękny, wspaniały, w ykszta ł­
cony przez naród wolności poświęcony 1

Moskale i Niemcy obłożyli go kontrybucją, 
każą płacić g rzyw ny  za używanie polskiego 
słow a i to już  samo powinno nas pobudzić 
do starań, aby ten język  szerzył się i kwitnął.

S karb  to ducha olbrzymi i dla tego chcą 
go zniszczyć na ro d o b ó jc y !

*
* *

Piszą z P e te rsburga  do Kiewlanina, że 
wkrótce przedsięwzięte zostaną s tosowne 
środki, celem ochrony in teresów  rosy jsk ie­
go przem ysłu  do konkurencji fabryk K róle­
s tw a Polskiego i pogranicznych gubern ii ,  
które wystaw iają  przemysł rossyjski na 
znaczne straty. Jeżeli się spraw dzi ta w ia ­
domość, będzie Łó pomimowolne ze s trony  
rządu zapobieganie własnej swej dążności 
do przymusowej assymilacji Królestwa Pol­
skiego. Z drugiej zaś strony będzie to i do ­

wód, że pod rządem moskiewskim naw et 
przemysł i  handel pomiędzy Polakami roz­
winąć się nie może z powodu zazdrości m o­
sk iew skiej .  Nie, niema innego rozwiązania 
tego antagonizmu, ja k  przez oswobodzenie 
P o l s k i !

*
*  *

H rabianka Z o fia  Sierakowska, rodzona 
siostra jenera ła  S ierakow skiego, zm arła 
w  w rześniu  1886 r. w majątku Kuryłówce, 
w  gubernii Podolskiej.  Żyła lat 120. P iękny 
wiek.

*
* *

Do Gazety Toruńskiej piszą z L u baw sk ie ­
go, że tamtejszy landrat zakazał przyjm ować 
do Kreisblatu lubawskiego insera ty  polskie, 
dając nakładcy do w yboru  albo u tratę  w y ­
daw nic tw a, albo n ieprzy jm ow anieinsera tów  
polskich. Nakładca niechcąc tracić wybra ł 
to drugie.

Landraci postępują tak samowolnie j ak mo­
sk iewscy gubernatorowie. Lubliniiecki land­
ra t  na Górnym Szlązku zakazał urzędnikom, 
woźnym wszystkim od siebie zależnym m ó ­
w ić po polsku, nawet prywatnie . Jak  też 
d ługo Bóg w strzym yw ać będzie sw ą  rękę  
karzącą nad prześladowcami polskiego n a­
rodu ? 1 Kiedyż wyczerpie się cierpliwość 
naszego ludu ?!

*
* *

Czytamy w  dziennikach w ie lkopo lsk ich :
Jedyny półwysep na morzu Baltyckiem 

z wyłącznie polską i katolicką ludnością n a ­
zywa się Hela. W e  wrześniu r. b. półwysep 
ten był widownią wielkiej w rzaw y w o jen ­
nej, która się jednak  skończyła bez krwi 
rozlewu. Rybacy z Krokowca, wioski n ad ­
brzeżnej, leżącej w p o w iee ie  Gdańskim, po­
siadają dwa wielkie statki rybackie  i płyną 
na nich na pełne morze, na połów ryb, 
twierdząc, że wolno im łowić ryby, gdzie 
tylko chcą. W ypraw il i  s ię  na morze d. 6go 
września 1886 r. gdy jednak  zbliżyli się do 
wybrzeża Hali, niedaleko wsi Kusfeld, o to ­
czyło ich nagle kilkadziesiąt łodzi rybackich, 
napełnionych uzbrojonymi ludźmi, którzy 
zaczęli wrzeszczeć i grozić, że pozabijają 
wszystkich, gdyby się odważyli łowić ryby 
w  pobliżu ich półwyspu. Następnie wdarli 
się na statki krakowian i chcieli porąbać 
maszty, porozdzierać żagle i utopić załogę, 
lecz ustąpili gdy najezdnicy przysięgli na 
klęczkach, że n ie  zbliżą się ju ż  nigdy do 
wybrzeży Heli dla połow u ryb .

*
* ¥

Dowiadujemy się z dzienników w arsza w ­
skich, iż w  W a rsz a w ie  otworzono ajenturę 
T ow arzystw a żeg lug iczarnom ocsko-dunaj-  
skiej, celem uła tw ienia s tosunków hand lo ­
w ych  K rólestwa z prowincjami nadduna j-  
skiemi i półw yspem  bałkańskim. W  ten 
sposób otworzą się bezpośrednio stosunki 
handlowe W a rsz a w y  i k ra ju  naszego z na-  
s tępującem i miastami i portami dunajskie- 
m i : Sulina, Tulcza, Izmaiłów, Kilja, Reni, 
Galaez, Braiła, Czernawoda, Syłistrja, T u r-  
tukaj,  Dżurdżewo, Ruszczuk i S istowa. T a ­
ryfy tej nowej komunikacji ułożone są na 
w zór taryf komunikacji zamorskiej,  co już  
samo taniość ich zapewnia.

*
* *

W  Konstantynopolu w  ambasadzie f ra n -  
cuzkiej rodak nasz p. Jaroszyński, za jm uje  
w ażną  posadę sekretarza.

*
* *

Z Interlakenu podały dzienniki w  miesiącu 
wrześniu r. b. w iadom ość o w ytrw ałe j  po -



8 KURJER POLSKI W  PARYŻU

dróżniczce (turystce) Polce. P a n r a  Józefa  
Bielska  weszła aż na szczyt Jungfrau .  W e j ­
ście na tę wysoka górę ,  nie licząc czasu na 
odpoczynek trwało U  godzin, — schodzenie 
z góry 10 godzin.

*
* *

W  skutek w ydalań  pruskich, wielu rze­
mieślników i robotników polskich udało się 
do Anglii i naraziło się przez to na wielką 
nędzę. Angielscy robotnicy nie mogą zna- 
leść roboty. W  samym Londynie pozostaje 
blizko 60,000 ludzi bez pracy, w  p rzym uso-  
w em  bezrobociu. W ś ró d  takich ekonom icz­
nych w arunków  trudno o zajęcie dla obco­
k rajow ców , nieznających języka miejsco­
wego. W szyscy  też wydaleni przez rząd 
pruski znajdują się tam bez chleba i głód 
cierpią a pisma poznańskie p rzestrzega ją  
przed udaw aniem  się do Anglii. Nam się 
zdaje, że w  takiem położeniu, należałoby 
odezwać się nie tylke do kraju , bardzo zubo­
żonego lecz i do Anglików, pokazać im nę­
dzę ofiar polityki B ism arka i wezwać o po­
moc. Nie wątpimy, że pomocy by nieodmó- 
wili, — rzecz to bowiem  ludzka ratować 
ludzi ginących z g łodu, nie wszędzie zaś 
mieszkają Niemcy i Moskale, którzy p ro w a­
dzą politykę wygłodzenia Polaków.

*
*  *

W  Austrji znajdują się nas tępujące uni­
w ersyte ty  : w  W iedniu, wykład w  języku  
niemieckim, s łuchaczów w  pierwszem pół­
roczu 1886 było 5,157 ; w  P radze, w ykład  
w  języku czeskim, słuchaczów było 1952, —- 
w  drugim uniwersytecie w  P radze a raczej 
w  drugiej jego  połowie z wykładem w n ie­
mieckim języku  było słuchaczów 1817, razem 
więc uczniów uniwersyteckich w  Pradze 
było 3,469 , w Gradcu (Gratz), w ykład w j ę ­
zyku niemieckim, chociaż ludność w  drugiej 
połowie Styrji mówi po słowieńsku, s łucha­
czów było 1175 ; w Krakowie, w ykład  w  j ę ­
zyku polskim, słuchaczów było 1025; we 
Lwowie, wykład w  języku  polskim i ruskim, 
słuchaczów 1005; w  In sprucku , wykład 
w  języku niemieckim, uczniów797 i wreszcie 
w Czerniowcach, w yk ład  w języku niemiec­
kim, uczniów 263.

Akademje techniczne czyli Politechniki, 
liczą : Wiedeńska s łuchaczów 844 ; Pragslca 
częste 391; Pragska niemiecka 253; Gradecka 
184 ; Lwoiuska 178 ; Berneńska  142. W  szko­
łach  politechnicznych zmniejsza się ciągle 
liczba uczących się z powodu, że coraz mniej 
znajdują inżynierowie posad wolnych, nie- 
obsadzonych.

Na Politechnice lwowskiej w ykład  odby­
wa się w języku polskim.

Co do wartości, lw ow ska politechnika nie 
ustępuje w niczem politechnice zurichskiej.

*  *

Korespondent nasz ob. Jabłoński Jó ze f A . i \ .  
zasłużony weteran  narodowej spraw y, w l i ­
ście datowanym w  Eulees, commune d ’A n- 
dilee, pres la Ville Dieu du Clain (depart. 
Vienne), p i s z e :

« Biograf Bohdana Zaleskiego u trzym uje, 
że nasz lirnik ukraiński,  nie należał do żad­
nego stronnictwa em igracyjnego. Mniema­
nie to je s t  błędnem, w interesie p raw dy 
historycznej należy je  sprostować. Zalescy 
Bohdan  i Jó ze f  byli członkami Towarzystwa  
Demokratycznego i to wcale nie obojętnymi. 
Przekonać się o tern można z Okólników  
Towarzystwa Demokratycznego z lat 1836 i 
1837. litografowanych w  Poitiers, w  lito­
grafii Pichot. W  Okólniku Nr. 460 z d. 8go 
czerwca 1836 r .  umieszczona lista imienna 
członków Towarzystwa Demokratycznego Pol­

skiego a na tej liście zna jdu je  s ię :  Z alesk i 
Bohdan, num er bieżący 1020, num er k o n ­
troli 969, m iejsce pobytu S trasburg .  Zaleski 
Józef, num er bieżący 1030, num er  kontroli 
976, m iejsce pobytu S trasburg .  Na tym 
Okólniku podpisani są : Chmielewski Robert, 
Sekretarz  Centralizacji Tow . Dem. i Ja k u ­
bowski H enryk, P rezydujący  z kolei. Jeżeli 
W a m  będzie potrzeba zna jdę dowody ich 
czynuości w  Towarzystwie. »

Będziemy szanownem u korespondentowi 
wielce obowiązani za każdy szczegół z życia 
poety, nieznany dzisiejszemu pokoleniu.

Dowiadujemy się, że Bohdan Zaleski p o ­
lecił przed śmiercią przesłać Teofilowi L e ­
nartowiczowi rękopis niedokończonego poe­
matu p. t. Potrzeba Zbarażska.

Niemożna było w lepsze ręce oddać tej 
poetycznej spuścizny, Teofil bowiem to p o ­
krew ny  duch Bohdana, poeta również jak  
tamten wdzięczny, serdeczny i ludowy.

Teofil Lenartowicz napisał s tudjum  o Boh­
danie Zaleskim a w niem opisał życie jego .

Oczekujemy z wielką niecierpliwością 
ogłoszenia studjum Lenartowicza i Potrzeby  
Zbarażskiej. Przekonani bowiem  jesteśm y, 
że poemat dotąd nieznany Bohdana jes t ró w ­
nież piękny ja k  znane jego  u tw ory, s tudjum  
zaś napisane przez Teofila przedstawi nam 
ukraińskiego lirnika portret,  godny w ie l­
kiego poety.

Upraszamy w  imię publiczności o ja k  naj­
prędsze ogłoszenie jednego  i drugiego. Każ­
dy dzień zwłoki je s t  s tratą  dla publiczności.

*
*  *

W  katastrofie kolejowej,  którą spow odo­
wało spotkanie dwóch pociągów pomiędzy 
Poczdamem i Berlinem zginęło kilku P o la ­
ków, służących w w o jsku  pruskiem . N a­
zw iska tych biednych ofiar pruskiej służby, 
którzy zginęli traiczną śmiercią s ą :  Jan 
Pawlaczyk, Paweł Or le i, S tanisław  Gil i 
Ignacy Binkowski.

Przy  uderzeniu na siebie pociągów na 
kolei żelaznej pod Badenem niedaleko W i e ­
dnia, podobnie traiczną śmierć poniósł przed 
kilku tygodniami, rodak nasz i patrjota pol­
ski s ław ny muzyk E m il Śm ietański. Rodem 
był z Krakowa i zwłoki jego  pochowano 
w Krakowie. Śm ietański daw ał lekcje m u ­
zyki w W iedniu .  Był on kompozytorem 
zdolnym i znakomitym wirtuozem na forte­
pianie. Dawał koncerta w k raju  i za granicą.
0  jego  koncertach na w ystaw ie  wiedeńskiej 
pisze pochlebnie Agaton Giller w  dwuto- 
m ow em  dziele p. t. Polska na wystawie p o ­
wszechnej w W iedniu 18 7 3  r. W y p a d e k  nie­
szczęsny, który pozbawił życia jednego  
z najlepszych nowoczesnych m uzyków u nas
1 za granicą, zdarzył s ;ę w  s ierpniu 1886 r. 

*

*  *

W  Kazaniu zmarł niedawno (1886) archeo­
log i znawca rzeczy litewskich Jan Juszlcie- 
wicz. Nieboszczyk był nauczycielem w  ka-  
zańskiem gimnazjum. W y d a ł  między innemi 
Slo iun ik porównawczy mowy litewskie], oraz 
ogłosił zbiór pieśni ludowych litewskich 
z materjałów zebranych przez brata sw ego  
księdza, zmarłego dawniej także w  Kazaniu. 

*

*  *

W  Frankfurcie nad Menem zakończył 
w  wrześniu  r. b. życie F ryderyk baron K u ­
bicki, były szambelan dw oru  niemieckiego, 
licząc lat 78 wieku. Zmarły pozostawił znacz­
ny m ajątek, z którego w  testamencie p rze­
znaczył pewną cząstkę na rzecz Polaków 
wydalonych z Poznańskiego, z P ru s  Za­
chodnich, W schodn ich  i z Górnego Szlązka.

Korespondencja od Redakcji.

D o p . K rystyna . —  P oem at nadesłany nam 
w  miesiącu wrześniu  przeczytaliśmy z w ielką 
przyjemnością. Jes t  to u tw ór  rzeczywistego 
talentu, pełen siły i piękności. P oglądow i 
na fakta dziejowe nic także nie m am y do za­
rzucenia. D rukow ać jednak  poematu nie m o­
żemy. J e s t  on bowiem za obszerny dla pisma 
tak małego, jak  je s t  K urjer  P o lsk iioP aryżu . 
Stosownie do Pańsk iego  polecenia, poemat 
posłaliśmy p. A. G.

CIĄG DALSZY SKŁADKI
NA UTRZYMANIE G RO BÓ W  POLSKICH W  P A RY ŻU .

PP. Dr. E . ,  z S a r th e .........................  fr. 6 »
Karol Zaleski................................ — 5 »
K. G ó rk o w s k i ..............................  — 20 »

DONIESIENIE
rggp  Czasem i pomyślność lubi chodzić 

w parze. W r a z  po za mąż pójściu, nadarzyła 
mi się sposobność ustąpienia, nie bez korzy­
ści, mojej pracowni sukień dam skich Pani 
Lechevrel z pracą tą dobrze obeznanej. Za­
wdzięczam to, naturalnie, nie tylko pracy 
sw ej,  ale i łaskaw ym  klientkom, które mi tę 
pracę dostarczały. Z całein zaufaniem liczę 
na to ich względy i nadal,  podając  do w ia ­
domości, że w  pracowni tej,  sam a jeszcze 
przez czas znaczny pracą  udział będę miała, 
że ceny robót pozostaną te same i że osoba, 
po mnie, na sw oje  ryzyko, pracownię  obej­
mująca, j e s t  ze w szech m iar  zaufania godną.

Marja O s t r o w s k a , dawniej Herm an.
Płaco du Marchć S t -H o n o rś ,  18.

£03* Zebranie kwarta lne Członków Towa­
rzystw a C zytelni Polskiej w P a ryżu  odbędzie 
się w  sobotę, 30 października, wieczorem o 
godzinie 8ej i pół,  w  lokalu Czytelni, rue 
de l’A rbre-Śec ,  46, na które Zarząd T o w a­
rzystw a wszystkich Członków zaprasza.

Oprócz zw ykłego porządku dziennego, a 
mianowicie : Odczytania : 1° Protokołu
z ostatniego posiedzenia; 2° Sprawozdań S e ­
kretarza z czynności Z a rzą d u ; 3° Kassjera 
z stanu K assy 'T ow arzys tw a ;  4° Rozebrania 
w niosków i kw estji  dotyczących Czytelni 
Polskiej, odbędzie się w  końcu posiedzenia 
Ciągnienie L oterji F antow ej, urządzonej,  ja k  
Czytelnikom naszym wiadomo, dla pow ięk ­
szenia funduszów T ow arzystwa, w  celu wy­
najęcia prywatnego dla Czytelni lokalu.

Bilety tej loterji jeszcze dostać można aż 
do 30 t. m ., a m ia n o w ic ie : w  Szkole P ol­
skiej, rue Lamande 15, i w  A dm inistracji Ku- 
rjera Polskiego, rue du Four, 3 .

P R A W D Z IW E  PIGUŁKI M O R IS O M
P . A R T H A U D  M O U L IN

Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających krew  we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzu tach  sk ó r ­
nych i zepsuciu krwi.

Skład główny w P aryżu  u p .  Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, >■. Louis le Grand.

Le p ro p r ie ta ire -g e ra n t: A . R E IF F .

Druk. polska A. R e i f ł a ,  i ,  rue du Four.


